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Po sprawozdaniu obszernem z czynności całorocznych zakładu 
przez zastępcę kuratora Maurycego lir. Dzieduszyckiego przemówił 
się August Bielowski, zastępca dyrektora  w te słowa:

„Będzie to zawsze znamieniem niezawoduem wyższości moralnej 
człowieka między bliźnimi, jeżeli przygód których doświadczył, i 
prawd jakie mu się nasuwały, mimo siebie nie puszcza, ale pamięcią 
objąwszy w chwilach stanowczych starannie przed sobą rozprow a­
dza ,  i jedne z drugiemi porów nyw ając, wyciąga z nich skazówki do 
postępowania swego na przyszłość , do moralnego swego udoskona­
lenia. Co w małem kole odznacza między bliźnimi człowieka, tosa- 
mo w większym zakresie odznacza społeczność , i nadaje wyższość 
moralną jednemu narodowi nad drugim. Gorętsze zamiłowanie swo­
jej przeszłości i ztąd wypływająca staranność iżby żadne doświad­
czenie, żaden czyn znakomitszy narodu w niepamięci nie niknął, ale 
w księgach i tym podobnych pomnikach przechowany stawał się 
źródłem zbawiennej dla potomków nauki; żywe rozpamiętywanie te ­
go co się działo i jak  się działo , dla dowiedzenia się jak  się dziać 
było powinno, skoro odznacza ten lub ów naród w pewnym okresie, 
nietylko daje świadectwo o wysokiej uprawie umysłowej tego na­
r o d u ,  ale je s t  oraz rękojmią nadal jego b y tu ,  jego wzrostu  i mo­
ralnej nad innymi przewagi. Przeciwnie jeśli gdzie postrzegamy 
zamknięcie się wyłączne w teraźniejszości, gonienie za widokami 
osobistemi i chwilową ko rzyśc ią ,  a zupełne zobojętnienie na prze­
szłość i jej pom nik i, stan taki jest dowodem najwidoczniejszym mo­
ralnego upadku narodu , i zapowiedzią nierównie smutniejszej jeszcze 
doli jego na przyszłość.

Prawda ta ztwierdzona je s t  w dziejach nader litzncmi przykła­
dami. Czują ją  rządy i starają się wspierać szlachetniejsze usiło­
wania ludów odpowiedniemi środkami; a jakie je s t  w tej mierze 
usposobienie., dla nas naszego najdostojniejszego Monarchy, świad­
kiem teg o ,  między innemi jes t  właśnie ten oto Zak ład , pamiątkom 
narodowym poświęcony.

Czują tę prawdę światli ziomkowie, gdy na coroczne z czyn­
ności tego Zakładu sprawozdania w tak licznem i dostojnem gronie 
przybywają. W  ich myśl wchodząc i życzeniom odpowiadając, przej­
dę poszczególnie jedną część pomników narodow ych, mianowicie: 
archiwa familijne i prywatne książnice, ile że takowa da poznać 
we włąściwem świetle jedną z ważniejszych Zakładu tegorocznych 
czynności.K

Czytał potem rzecz następującą:
W  kraju naszym , gdzie bardzo wielka część ludności brała 

udział bezpośredni w sprawach publicznych, znajdowało się mnóstwo 
pomników piśmiennych w domach prywatnych. Znachodzimy wzmian­
ki o nich w wysokich czasach, mianowicie już w tedy, kiedy sztuka 
pisania była prawie wyłącznym udziałem duchowieństwa, a kapituły 
i zakony jedyneini w kraju akademiami. Z coraz większem tej sztu­
ki w narodzie upowszechnieniem, rozmnażały się i pomniki i można 
powiedzieć, że niebyło prawie domku choć cokolwiek zamożniejsze­
go w którymby nie notowano ciekawych zdarzeń spółczesnych, lub 
nieprzepisywano dawniejszych. Domowe te notaty w puściznie od 
ojców do synów i wnuków przechodząc, pomnażały się coraz nowe- 
mi dopiskami i stanowiły radzaj pewien familijnego areliiwu, w około  

którego i »n|le księgi rzecz publiczną obchodzące gromadzono.
Najdawniejszy ślad tego postrzegamy w rodzinie T oporczyków , 

o której rozpowiada Paprocki,  że miała kronikę spraw swoich od 
p o c z ą t k u  prawie Polski pisaną. Księgę tę pięknie oprawną jako doku­
ment wielkiej starożytności przechowywano później w  zamku Szu­
bińskim , w niej skonnotowane były różne herby i familie językiem 
to słowiańskim to łacińskim; i dopiero w 16 wieku przypadkowym 
oo-niein spłonęła. Wiemy takoż, że do książnicy przy katedrze k ra ­
kow skiej,  k tóra  już za W ładysława Hermana 48 woluminów perga­
minowych liczyła, przybywały bardzo wcześnie księgi niektóre z da­

rów prywatnych. W  późniejszych czasach wiadome je s t  szlachetne 
w tej mierze spółubieganie domów zamożnych, które się niejako p rze ­
sadzały w t e m ,  iżby w zbiorach swych familijnych posiadać to ,  co­
kolwiek znakomitszego bądź archiwum królewskie, bądź akademia 
krakowska przechowywała. Ścigając liczne ślady zbiorów tego ro ­
dzaju w dziełach rozmaitych pisarzów zachowane, natrafiamy nie­
kiedy na wzmianki bardzo ciekawe i do dziejów oświaty w naszym 
kraju wielce przydatne. W piętnastym wieku np. u Odrowążów na 
Rusi znajdowała się kronika w języku polskim napisana. Wzmian­
ka ta i zrobione z tej księgi przytoczenie są tern ciekawsze, ile że 
mniemanie powszechne powagą wielu pisarzów podtrzywane j e s t ,  
jakoby u nas dopiero w połowie wieku lfigo pierwszy raz użyto do 
pisania dziejów języka  ojczystego , a autorowie dziejów literatury 
polskiej wymieniają Józefa Gambrera w tej mierze pierwszym , dru­
gim zaś hetmana Tarnowskiego. W  książnicy znowu Chodkiewiczów 
znajdowały się roczniki przed połową wieku 14 w jezyku  łacińskim 
pisane, zawierające najwcześniejsze dzieje Krzyżaków i L itw y , mia­
nowicie od roku 1111. Dla zbiorów prywatnych Jerzego Ossoliń­
skiego, Jakuba Sobieskiego i innych przepisywano niemałym kosztem 
Długosza dzieje z autografu w książnicy akademii krakowskiej prze­
chowywanego. Podstarosta trembowelski W ojnow ski, znawca i wiel­
biciel literatury k lasycznej, posiadał między swojemi książkami 
w  przepysznym pergaminowym egzemplarzu sławne Cycerona dzieło: 
„ B e  R eptib licau, za którem nadaremnie przepytują się dziś euro­
pejscy uczeni.

Te i tym podobne pomniki przechowywały się u nas w zbio­
rach prywatnych. Jakkolwiek zbieg rozmaitych nieprzyjaznych oko­
liczności, a niekiedy i niedbalstwo późniejszych ich posiadaczy przy­
prawiło nas o stratę wielu z nich, wszakże samo ich przypomnie­
nie je s t  dostateczne, aby zachęcić każdego z światlejszych ziom­
ków , iżby na pozostałe oszczątki zbiorów prywatnych baczne dał 
oko i takowe wszelkiemi sposobami od zagłady ochronić starał sie.

Ważność wielu prywatnych pism i ich łączność ścisłą z dzie­
jami narodowemi umieli oceniać dawni nasi układacze archiwów pu­
blicznych, i tak  w sławnym zbiorze aktów za kanclerstwa Tomi­
ckiego, jakoteż w dawnych aktach magistratu lwowskiego znachodzi­
my pamiętniki i tym podobne prywatne pisma bądź częściowo bądź 
całkowicie w miejscach stosownych wciągnione: co daje korzystne 
wyobrażenie o wielostronnem zapatrywaniu się w owych wiekach na 
dzieje krajowe.

Zwracając uwagę od czasów dawnych do teraźniejszych, widzi­
my że i dziś wiele zamożnych rodzin przechowuje starannie pomni­
ki piśmienne swoich przodków i wzbogaca je  niekiedy nowemi na­
bytkami. Że się tu ograniczę na samą tylko naszą prowineye, ude­
rza przedewszystkiem tak  swoją bardzo znaczną ilością jakoteż  do­
borem pomników sławny zbiór ksiąg i archiwum familijne hr. T a r ­
nowskich w Dzikowie, oraz znakomita galerya obrazów. Do znako­
mitszych w naszym kraju należy takoż archiwum familijne Alfreda 
hr. Potockiego w Łańcucie , książąt Sanguszków w Tarnow ie , ksią­
żąt Lubomirskich w Przew orsku, archiwum Leona lir. Rzewuskiego 
w Podhorcach. Zamożną tak  w druki rzadkie jako i rękopisma bi­
bliotekę posiada Włodzimierz hr. Dzieduszycki w Po turzycy, a Mie­
czysław Pawlikowski we Lwowie. Dawne archiwum w Brzeżanach 
wiełe pomników jeszcze od rodziny Sieniawskich w sobie mieszczą­
ce pomnożył Stanisław hr. Potocki przykupnem biblioteki Ignacego 
hr. Ł o s ia ,  której rzadkości bibliograficzne wysoko są cenione od 
znawców.

Szereg ten Znajdujących się obecnie w naszym kraju zbiorów 
naukowych prywatnych, k tóre  powiekszej części sam przeglądałem , 
mógłbym znacznie jeszcze  pom nożyć, gdybym się nie obawiał znu­
żyć uwagi szanownej publiczności.



1 * 0

Nie godzi ml się wszakże pominąć tu  tej p raw d y , że wszelkie 
r tego rodzaju zbiory wtedy dopiero są wielce użytecznemi dla kraju 

i  przeznaczeniu swemu należycie odpowiadają , jeżeli z jednej s tro­
ny tak przystęp do nich jako i możliwość użytkowania z nich przez 
uporządkowanie wewnętrzne i spisy dokładne ułatwione zostały, 
z drugiej strony zaś jeżeli p rzy  szlachetnej chęci zachowywania te ­
go co dawniej zebrano, daje się razem baczne oko na to co p rzy ­
nieść może chwila obecna, a co od zatraty ra tow ać ,  choćby nie 
bez znacznego nakładu , je s t  każdego dobrego obywatela obowiąz­
kiem.

Że w tej mierze zostaje jeszcze u nas nieco do życzenia, że 
obok szlachetnych tu  ówdzie wyjątków nie mało je s t  w ogóle obo­
jętności na pomniki naukowe dawniejsze, wskażą to następujące 
przykłady.

Koniecpol nad P ilicą , gniazdo sławnej w dziejach naszych ro ­
dziny Koniecpolskich, było przez długi czas główną jej siedzibą, 
k tóra  tu  wzniosła zamek warowny.

Po wygaśnięciu tej rodziny przechodziły dobra te do posiada­
czy , k tórzy  tego co dawni ich założyciele zamiłowania w pomni­
kach naukowych nie mieli i o nie zgoła nie troszczyli sie. Było 
w  zamku owym dawne archiwum wielkim kosztem zbierane i u trzy ­
mywane starannie , o którym zgoła zapomniano. Przez długi czas 
brano z niego papiery na obwijanki, i wiele z nich poniszczało, 
nim przypadkiem dostało się kilka takich obwijanek do rąk  znawców, 
k tó rzy  za niemi śledzić i cząstkami je  nabywać poczęli. Doszła na­
reszcie wiadomość o tern do hr. Ordynatów Zamojskich , którzy je ­
dna z najpiękniejszych bibliotek w W arszawie założyli. Ci nieżało- 
wali nakładu , aby wszystko cokolwiek jeszcze z archiwu koniecpol- 
skiego ocalało, ułożyć starannie w swej bibliotece i przystępnem 
zrobić dla publiczności. Kiedym w roku 1848 zwiedzał tę biblio­
te k ę ,  przepatrywano właśnie i układano nadbutwiałe 1 w znacznej 
części zaledwie już  czytelne szczątki owego archiwu, między któ- 
remi zdarzyło mi się oglądać oryginalne korespondeneye hetmana 
Zamojskiego , jego domownika i przyjaciela Szymonowicza i tym 
podobnych zasłużonych w kraju i znakomitych osób.

Podobne temu zdarzenie zaszło nierównie bliżej koło nas w ob­
wodzie samborskim.

Laszki murowane były do niedawna jeszcze własnością zamo­
żnej niegdyś i znakomitej w dziejach naszych rodziny Mniszcliów. 
Był tu  takoż zamek daw ny, a w nim prywatne archiwum tej rodzi­
ny. Po przejściu tych dóbr w inne ręce i obróceniu kamieni z sta­
rego zamku na budynki gospodarskie , archiwum przypadkiem czy 
też  z umysłu przerzucone zostało na strych ży d o w sk i , gdzie przez 
długi czas trupieszało. W  roku 1850 jeden z kąpiących się w T ru -  
'skawcu g o ś c i , W incenty Smagłowski postrzegł że dostarczane mu 
z bliskiego miasteczka wiktuały obwijane były w szczątki jakowychś 
dawnych dokumentów. Zaczął o tern troskliwiej wywiadywać się i 
tym sposobem wykryte  zostało archiwum z którego tu mi sprawę 
zdać przychodzi. Ucierpiało ono niemało przez zaciekanie dachu, 
pod którym było złożone i niektóre dokumenta zaledwie są już  czy­
telne i prędkiego odpisania-wymagają. Tern większa była potrzeba, 
iżby przeszło na własność Zakładu jako mogącego mieć na ten cel 
fundusz potrzebny do rozrządzenia. Temi względami kierowany JVV. 
k u r a to r ,  skoro sie o tern dowiedział, nie omieszkał uczynić to na­
tychm ias t,  i co tylko uratowane być m ogło , zostało uratowane.

Archiwum to składa się z dokumentów, które od początku wie­
ku  17 aż do końca następnego wieku sięgają. Obejmuje więc z nie- 
jakiemi przerwami pomniki z dwiestu lat. Są  w niem dyaryusze 
sejmów i mowy miane na nich; Instrukcye ziem i powiatów dawane 
posłom wyprawianym na sejm iki, mianowicie: Instrukcye dla po­
słów ziemi Drohickiej z kilku la t ;  Instrukcya dla posłów ziemi 01- 
szańskiej, takaż dla posłów ziemi Łom żyńsk ie j , i dla posłów powia­
tu  Opatowskiego. Są uchwały czyli L uuda  sejmików: Wiszeńskie- 
g o ,  Sredzkiego, Łomżyńskiego. Obok nich są relacye poufne, w li­
stach pisanych w ted y ,  kiedy sejmiki trw ały  je szcze ,  rzucające świa­
tło na sprężyny właściwe, jakiemi rzeczypuhlicznej ten lub ów ob­
ró t  nadawano. Znajdują się też w archiwum tem instrukcye posłom 
zagranicznym daw ane, w odpisach; raporta  wojenne i listy prywa­
tne  z pola b itw ; tudzież odpisy niektórych trak ta tów  z sąsiedniemi 
mocarstwami, i manifestów konfederacyi.

Główna atoli część tego archiwum grupuje się około osób tej 
rodziny, której ono było własnością. Jakoż rodzina Mniszcliów, 
której przodek Mikołaj za Zygmunta starego do Polski p rz y b y ły , 
był podkomorzym koronnym oraz Łuckim i Sokolskim starostą , za­
s łynęła  szczególniej w pierwszych latach wieku 17go przez związki

swoje z Dymitrami Samozwańcami. W następnym znowu wieku Józef 
Mniszech , marszałek wielki koronny, Sanocki, Jaworowski i Ro- 
liatyński starosta , był jednym z najgorliwszych stronników Stanis ła­
wa Leszczyńskiego, z którym w bardzo ścisłych stosunkach zosta­
wał. Z obu tych epok, obfitujących w nadzwyczajne zdarzenia, 
przechowały się w zbiorze niniejszym wysokiej ceny i jedyne 
w swym rodzaju historyczne pomniki, mianowicie z ostatniej widzi­
my tu w nieprzerwanem następstwie oryginalne poufne listy L esz ­
czyńskiego do Mniszcha i do innych osób pisane , dalej takież ory­
ginalne listy Augusta I I ,  Fryderyka .Augusta I I I ,  gdy jeszcze był 
książęciem , nareszcie listy oryginalne jego już jako króla. Obok 
nich są tu  poufne i nader liczne korespondeneye Mniszchów, spraw 
publicznych dotyczące, z pierwszemi domami w Polsce’, listy orygi­
nalne baszów tureckich i Hana krymskiego Kapłan Giraja, listy ca­
rowej rossyjskiej Anny i jej ministra Kajzerlinga pisane do Mnisz­
chów. Plik spory raportów urzędowych jenera ła  M unicha, donie­
sienia różnych posłannikow w sprawie Leszczyńskiego pisane cyfra­
mi i t.d.

Epoka Samozwańców aczkolwiek nie w takiej jak  tamta zupeł­
n o ś c i , przedstawia jednak nierównie ciekawsze jeszcze pomniki,
jako to :

1. List cara Dymitra I. do Bonifacego Stanisława Mniszcha, s ta­
rosty lwowskiego, a brata przyrodniego swej żony pisany, da to­
wany z Moskwy dnia 13. sierpnia roku 1605 z podpisem własnorę­
cznym i opatrzony wielką carską pieczęcią.

2. Memoryał własnoręczny tegoż Bonifacego Stanisława Mnisz­
ka , starosty lwowskiego do cara Dymitra, w którym mu wykłada 
stosunki niektóre familijne i prosi o jego pośrednictwo.

3. Dymitra II. Samozwańca list pisany do Jerzego Mniszcha
wojewody sądomirskiego, datowany w obozie pod stotecznem mia­
stem Moskwą dnia 14. października 1608 z podpisem własnoręcznym 
i pieczęcią cesarską mniejszą, bardzo dobrze zachowaną.

4. List Maryny Mniszchownej do ojca pisany, datowany w obo­
zie dnia 13. stycznia 1609 roku z podpisem własnoręcznym i pie­
częcią rodow ą, bardzo dobrze zachowany.

5. Plan malowideł i ozdób sal z a m k u , przedstawiający cały 
szereg główniejszych zdarzeń w Moskwie zaszłych od śmierci Bory­
sa Hodunowa aż do ukończenia tej katastrofy. Na planie tym widać 
dopiski ołówkiem roLione, jak  sie zdaje , ręką  samego wojewody 
sądomirskiego.

6. L is t  Zygmunta III. do Bonifacego Stanisława Mniszcha pisa­
ny z W arszawy dnia 16. kwietnia 1615 ro k u ,  z podpisem własno­
ręcznym i pieczęcią mniejszą.

7. Memoryał Jerzego Mniszcha, wojewody sądomirskiego do 
króla Zygmunta III. wystosowany, w którym wykłada obszernie po­
trzebę wdania się jego w tę sprawę i obronę interesów swego k ró­
lestwa.

Wreszcie znajdują się tu  dokładne obliczenia sum wydanych na 
te wyprawy; umowy Mniszchów prywatne o sprzedaż dóbr Laszek 
i C h iro w a , i inne sprawy domowe.

Oto jes t  dosłowne brzmienie jednego z tych pomników miano­
wicie list cara Dymitra I . ,  w którym donosi Bonifacemu Stanisławo­
wi Mniszchowi staroście lwowskiemu o swojej koronacyi. List ten 
pisany jes t  cały w języku polskim prócz zatytułowania, które we­
dług ówczesnego zwyczaju je s t  w języku łacińskim.

„Nos serenissimus ac invietissimus Monarcha Demetrius Joan- 
nes, Dei gratia Caesar et magnus Dux totius Russiae atque univer- 
sorum Tartaricorum Regnorum , aliorumque plurimorum doininioruin, 
Monarchiae Mosehoviticac subjeetorum dominus et Rex.

Mamy za to ,  że uprzejmość twoja słysząc częstokroć o szczę- 
śliwcm powodzeniu naszem , pociechę niemałą ztąd odnosić zw yk ł,  
trzymając to i teraz o uprzejmości tw ej ,  że uprzejmość twoją to 
bardziej uweselić m a ,  że za wolą Boga wszechmogącego, a za 
szczęśliwem przyjściem naszem do królującego miasta naszego od 
ojca świętego Patryarchy , według starożytnego obyczaju koronowa­
ni jesteśmy i świętym olejem pomazani, nietylko na jednę szeroką 
ojczyznę naszą ale 1 na wszystkie te tatarskie kró lestw a, które 
zdawna naszej monarchii posłuszne były. Posyłamy tam w posel­
stwie do króla Jegomości podskarbiego naszego nadwornego Afana- 
sya Iwanowieza Własiejowa , któremu zleciła najjaśniejsza cesarzo­
wa matka nasza, i my z jaśnie wielmożnym panem ojcem uprzejmo­
ści tw e j , w sprawach naszych zdawna zawartych i gruntownie po­
stanowionych mówić , na co dla lepszego upewnienia cesarzowa Je j­
mość posyła przezeń do jaśnie wielmożnego pana ojca uprzejmości 
twej listy od siebie pisane, żeby o tem wiedząc, do Krakowa albo
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gdziekolwiek Król Jegomość natenczas będzie , ze wszystkiem przy- swego , ażeby do króla Jegomości jechał,  gdyż na tem siła zależy,
być bez omieszkania raczył. Jakoż i my uprzejmości twej żądamy, Dań z królującego miasta naszego Moskwy die 13. Augusti roku
żeby uprzejmość twoja do tego wiódł jaśnie wielmożnego pana ojca 1 6 0 5 ,  panowania naszego pierwszego. Demetrius.“

■ i i i i M i nllll_ l II '  III il I i i i ■

P r z y p i s e k  d o  a r t y k u ł u :
„§zkic łiistoryc*no-statystyc*iiy miasta Stanisławo wa.”

(O bacz Nr. 4  i  5 Dodatku tygodniow ego.)

K r ó tk a  j e n e a lo g la  rod zin y  P o to c k ic h  i b io g ra fie  
fu n d a to ró w  m ia sta  S ta n is ła w o w a .

W szystkie kroniki i herbarze polskie zgadzają się na to ,  że 
pierwszym reprezentantem rodziny Potockich i jej herba Pilawa l )  
był Ż y r o  s ł a w  z P i l a w y ,  który od pierwszych lat młodości po­
święcając swą krew i życie w obronie kraju około roku 1166 , jak 
piszą Kromer i B ie lsk i , dopomógł wielce swą walecznością kro'lo\yi 
Bolesławowi kędzierzawemu do pokonania pogańskich Prus , tak że 
wkońcu wiarę chrześciańską przyjęły i króla polskiego uznawszy 
za Pana, haracz mu płacić się obowiązały. Za tę tak wielką przy­
sługę otrzymał wspomniony Żyrosław  od króla Kazimierza Spra­
wiedliwego , następcy Bolesława kędzierzawego wspomniony klejnot 
szlachectwa i został przyjęty w poczet rycerstwa polskiego. Dlacze­
go zaś herb ten zawiera tylko półtrzecia krzyża, podają P a p r o c k i  
i O k ó l s k i  następującą przyczynę tego :  „Prusacy“ -— mówią oni —  
„nacierając dwa razy wstępnym bojem na waleczne wojsko polskie, 
zostali obadwa razy odparci przez Ż yrosław a, i tym sposobem na­
stręczyli sposobność do umieszczenia dwóch krzyżów w herbie Pila­
wa , gdy zaś po raz trzeci ośmielili się zaczepić Polaków , utracili 
swego wodza w bitw ie, w której Polakom przewodził wspomniony 
Żyrosław', i przezto dodali mu połowę trzeciego krzyża do herba.“ 
Niesiecki jednak zbija to podanie jako zmyślone i n iedorzeczne , i 
utrzymuje zgodnie z O. T e o f i l  e m R u t k ą , że Żyrosław był po­
tomkiem szlachetnego już  podtenczas i herb pruski noszącego rodu, 
któremu po zwycięstwie odniesionem nad poganami dodał król pol­
s k i , Kazimierz Sprawiedliwy, do dwóch krzyżów stanowiących 
herb przodków', połowę trzeciego dla uwiecznienia pamięci jego wa­
leczn o śc i , i tym sposobem z herbu pruskiego utworzył nowy P i l a ­
w ą  zw any, może dlatego, że pod Pilawą w Prusiech dał Żyrosław 
najpiękniejszy dowód swego poświęcenia i męztwa. Cokolwiek je ­
dnak mogło być przyczyną tego , to wszakże pewna, że Żyrosław 
sam zmienił za zgodnem przyzwoleniem całego pokrewieństwa swe­
go herb ojczysty na ten , którego dziś używają jego nader licznie 
rozrodzeni potomkowie, z)

Co się tyczy familii Potockich w szczególności wywodzą ją  kro­
nikarze nasi od S u l i s ł a w a ,  wnuka Żyrosława a drugiego syna 
A l e k s a n d r a  P i l a w i t y ,  który pozostawiwszy ośmiu synów, roz­
dzielił pomiędzy nich swoje dobra i tym sposobem utworzył ośm 
rozmaitych chociaż do jednego rodu należących familii. Ci bowiem 
synowie, pisząc się od dóbr ,  które posiedli, pozostawili też następ­
com swoim te  p rzydom ki, które później w nazwisko się przemie­
niły. Tak np. pierwszy syn Aleksandra, Janusz wojewoda krakow­
ski , pisał sie z Moskorzewa i stał się przezto założycielem familii 
Moskorzewskich ; drugi syn Sulisław pisał się z Potoka, jak  świad­
czy własnoręczny podpis jego na katalogu opactwa jędrzejowskiego, 
i od niego wzięła początek familia Potockich. Ten Sulisław był pó­
źniej kasztelanem Sandomirskim, jak jes t  podpisany na dyplomie ksią- 
żęcia Leszka Białego pod rokiem 1217. W obec tych wyraźnych 
dat zatem mylne jes t  zdanie tak  O k ó l s k i e g o ,  który familię Poto­
ckich wyprowadza od Moskarzewskich Pilawitów , jako też i tych , 
którzy ją od Buczackich wywodzą ; gdyż Buczaccy z rodu Pilawi­
tów dopiero około roku 1540 nazwisko to przy ję li ,  gdy Tworowski, 
rodem P ilaw ita , poją! za małżonkę Buczackę herbu Habdank, osta­
tnią dziedziczkę swego r o d u ; gdy tymczasem Potoccy pod swojern 
nazwiskiem już  przez kilka wieków słynęli w dziejach rzeczypospo- 
litej. Są jeszcze i ta c y ,  którzy miasteczko Potok w województwie 
Sieradzkiem podają za gniazdo tej rodziny sławnej; ale się w tem

1) Herb P ilaw a wyobraża: P ółtrzecia krzyża białego w  polu błękitnem , a w ko­
ronie pieć piór strusich. (B ie ls łd .)

2) Herbem Pilawa pieczętują się  następujące fam ilie: Potoccy, B orow scy, 
Chrzczonowscy, C ieszkowscy, D rozdow scy, Janowscy, Iw kow ieccy, Kamie­
n ie cc y , K liczkow scy, L achow scy, L ichnow scy, M anasterscy, M isiow scy,

”  M oskorzewscy, P ęcze lscy , P iecow scy , P ilaw scy , P iotrow iccy, Podfilipscy, 
Stesłow scy , Stan isław scy, T w orow scy, W ożyńscy, W o jszow ie, Z akliszew - 
scy , Ż elisław scy. (N iesieck i.)

m ylą; ho jak  twierdzą K o b i e r z y c k i ,  P a p r o c k i ,  N i e s i e c k i ,  i 
inni kronikarze p o lscy , było województwo krakowskie jako  wielu 
innych sławnych rodzin takteż i Potockich Pilawitów ko lebką ; a 
choćby i ci milczeli, to jednak liczne pomniki, tak  w Jędrze jow ie , 
jako też w Potoku 3) pod Jędrzejowem uwieczniające pamięć zasłu­
żonych mężów tego rodu , przemawiają jak  najdobitniej za słuszno­
ścią tego twierdzenia. Dopiero w późniejszych czasach przenieśli się 
niektórzy Potoccy z krakowskiego na Ruś czerwoną, i tam wsła­
wiwszy się rycerskiemi dzieły stale osiedli i złoty Potok ufundowali.

W  teraźniejszych zaś czasach je s t  rodzina hrabiów Potockich 
tak szeroko rozgałęziona po całej P o ls c e , że prawie niepodobna 
wywieść dokładnie jej jenealogię; i my te ż ,  mając na względzie 
wyłącznie rodzinę fundatorów miasta Stanisławowa, spróbujemy t u ,
0 ile z rozmaitych kronik i dokumentów familijnych wyczerpać nam 
się udało , skreślić krótką jenealogię tej rodziny i jej głównych re ­
prezentantów , jak  w prostej linii po sobie następywali.

Jak wszyscy Potoccy w ogóle, tak też i rodzina fundatorów 
stanisławowskich pochodzi od wnuka Ż y r o s ł a w a  ( I )  p ierwszego, 
Pilawity i regimentarza królów Bolesława kędzierzawego i Kazimie­
rza sprawiedliwego , a jednego z ośmiu synów A l e k s a n d r a  ( I I )  
—  S u l i s ł a w a  ( I I I ) ,  kasztelana sandomirskiego , zmarłego w roku 
1217. Po nim pozostało sześciu synów, z których jeden ( IV )  
A l e k s a n d e r  P o t o c k i  hetman polny (co p ia rtm  ductor)  zostawił 
syna (V ) J a n a  na P o to k u ,  stolnik przy dworze królowej Elżbiety, 
żony Karola króla węgierskiego a córki W ładysława Łok ie tka  — 
w roku 1330 .,  o którym wspominają k ron ik i ,  że uratował podług 
jednych samego króla Karola i jego małżonkę, a podług innych dzie­
ci królewskie od nieochybnej śmierci z rąk skrytobójcy Felicyana , 
powaliwszy go jednym ciosem na ziemię. Po nim pozostał (V I)  syn 
W ł o s t k o ,  dziedzic na Potoku , kasztelan wiślicki, jak je s t  podpisa­
ny pod rokiem 1366 , na przywileju opactwa Jędrzejowskiego, a pod 
rokiem 1368 na przywileju miasta Krakowa. Jego syn (VILj J a k ó b ,  
kasztelan radomski w roku 1398, zostawił syna (T U I)  B e r n a r d a ,  
hetmana polnego \  w roku 1435 , po którym zostało trzech  synów ; 
z tych (IX ) M a c i e j ,  chorąży krakowski f  w roku 1415 ,  zostawił 
syna (X )  J a k u b a ,  marszałka dworu Zygmunta Augusta j- w roku 
1545; ten zaślubiony z Kamińska miał syna (XI) M i k o ł a j a  regi­
mentarza i jenerała  ziem podolskich f  w roku 1 6 1 5 ,  który pojąw- 
szy małżonkę z familii Czermińskich, miał z nią syna (X II)  J ę ­
d r z e j a ,  kasztelana kamienieckiego j- roku 1623; po tym pozostał 
z pierwszej żony Zofii z Piaseckich syn (XIII) S t a n i s ł a w  n a  
P o d h a j c a c h  R e v e r a  P o t o c k i ,  wojewoda krakow ski, hetman 
wielki koronny, starosta halicki, b a rsk i ,  gródecki, kołomyjski, mo- 
śc isk i , d rah im ski, radomski i do liński, a imienny fundator miasta 
Stanisławowa, — który najprzód w Polsce do czynów rycerskich a 
potem we Francyi i w Belgii, tych najsławniejszych, jak  powiada 
Niesiecki, dla umysłu szlacheckiego szkołach do najwyższych w rze -  
czypospolitej sposobił się godności. Powróciwszy z cudzych k ra ­
jów do ojczyżny, którą  nadewszystko m iłow ał, wypowiedział zaraz 
najzaciętszą wojnę wszystkim heretykom i nieprzyjaciołom wiary 
chrześeiańskiej , bo nietylko wyrzekł się sani błędów wirteinberg- 
skich, ale nadto obrócił na stajnię zabudowanie w Pianowcach, gdzie 
niegdyś akademia heretycka się znajdowała, na którą  jej fundator 
stryj jego Jan P o to ck i , wojewoda bracławski corocznie 4000 złp. 
wydawał. Potem uzbroiwszy rękę  na nieprzyjaciół rzeczypospolitej,
1 przez 60 lat blisko aż do sędziwej starości wojując z rzadko kie­
dy praktykowanym przykładem w 46 okazyach stawał i krew swą 
aa ojczyznę p rz e le w a ł , prawda że nie z jednakowem zawsze szczę­
ściem , ale zato z jednakową walecznością i poświęceniem. Pod 
Guzowem przeciw rokoszanom było pierwsze jego pole; potem na 
Wołoszczyźnic dzielił ze stryjami swymi przez cały czas chwałę ich 
zwycięstw i trudów wojennych; pod Smoleńskiem przeciw Moska-

3) Jestto ten sam Potok, z  którego niegdyś dziesięcinę przyłączył M arkus, 
biskup krakowski a potem następca jego Radost około roku 1144 do opac­
tw a Jędrzejowskiego. (Kadłubek.)
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lom ; pod Chocimem I Cecora przeciw T urkom ; pod Russa razem 
z  Żółkiewskim a pod Barem z Koniecpolskim przeciw Tatarom ; pod 
Gorzdnem przeciw G ustaw ow i, królowi szwedzkiemu; pod Niedzwie- 
dziemi Ł ozam i,  Borawicą, Chmielnikiem, Zbarażem , Wiśniowcem, 
Zborowem i Ptarczem przeciw kozakom ; pod Studzicnicą przeciw 
Abbas B a s z y .— Już ro tm is trz ,  już  pułkownik, już  regimentarz pier­
si swoich za ojczyznę nadstawiał. Później przeprawiwszy się przez 
D nies tr ,  pobił wielka liczbę T a ta ró w , 15,000 jeńca zabranego uwol­
nił i najznakomitszych wodzów tatarskich  pojmał. Po tych i wielu 
innych sławnych kampaniach 88 letni wojownik chcąc pofolgować 
wiekowi i zdrow iu, pożegnał wojsko i spokojnie odtąd żywot wieść 
postanowił; ale inaczej chciały nieba. W  tym samym czasie , gdy 
dla dokonania swego zamiaru jechał do L w ow a, jakiś kmiotek o- 
rzac rolę blisko d ro g i , wyorał żelazną buławę i przyniósł ją  prze­
jeżdżającemu regimentarzowi i prosił g o ,  aby ją  p rzy ją ł ,  mówiąc: 
że mu się p r z y d a ; Stanisław przyjął ten dar z wrodzoną sobie 
uprzejmością niespodziewając się wcale, że miał mu wkrótce wy- 
wróżyć nową godność; albowiem stanąwszy we Lwowie, otrzymał 
niebawem od króla Jana Kazimierza nadspodziewanie swoje buławę 
hetmańską, po nieszczęsnej śmierci Kalinowskiego. Z tym zaszczy­
tnym znakiem ratował Stanisławr Potocki , chociaż w tak  podeszłym 
już  w ieku, wszelkiemi siłami skołataną licznemi nieszczęściami rzecz­
pospolite i najprzód po klęsce batawskiej zebrawszy niedobitków na­
szych, ruskie i wołyńskie województwo niemi przed hajdamaczyzną 
z a s ło n i ł ; potem pod Zborowem i Zbarażem Jana Kazimierza z cięż­
kiego razu wybawił; Bazylego S zerem etę ,  wodza moskiewskiego, 
porażonego najpierw pod Oehmatowem powtórnie pod Cudnowem na 
głowę pobił; wojskiem kwarcianem nadciągniętem od Karola króla 
szwedzkiego na stronę Jana Kazimierza Szwedów' w Lublinie po­
bił i w kilku innych miejscach znacznie poraził; Rakoczego sprzy­
mierzeńca Szwedów pokonał; nakoniec z Janem Kazimierzem wszedł­
szy do Moskwy ciągłe tryumfy zb ie ra ł ;  słowem niewrprzód wojo­
wać niźli żyć iprzestał, to j e s t :  w roku 1 6 6 7 ;  umierał zaś z naj­
większą spokojnością, mówiąc do otaczających go osób: „Śmierci

się nielękam , bom jej dla Boga i Ojczyzny w tak wielu okazyach 
szukał.“ —  Zwłoki jego spoczywają w Podhajcach .— Był najpierw 
podkomorzym podolskim, później został kasztelanem kamienieckim, 
a wkrótce potem Wojewodą bracławskim, następnie podolskim, ki­
jowskim a nakoniec krakowskim. Po raz pierwszy wszedł w zwią- 
zek małżeński z Zofią Kalinowską, jenerała podolskiego có rką ,  k tó­
ra mu trzech synów: Jęd rze ja ,  Prokopa i Feliksa i dwie córek po­
wiła. Po jej zgonie pojął drugą żonę, Annę Mohylankę , hospoda­
ra wołoskiego có rkę ,  która przed nim trzech mężów m ia ła ,  od­
wiódłszy ją  pierw od szyzmy do kościoła rzym sko-katolickiego; ale 
z nią niemiał już  żadnego potomstwa. —  Zacny ten senator odzna­
czał się przedewszystkiem przez całe swoje życie nadzwyczajną po­
bożnością i zapałem dla re l ig i i , t a k , że gotów' był nawet własnej 
krwi nie przepuścić , gdy mus i e  zdało, że w czemkolwiek prawa bo­
skie przekraczała. Kościół karmelicki w Kamieńcu podolskim już 
upadający dźwignął i restaurował i cześć fortyfikacyi tego miasta 
własnym kosztem zbudow ał,  co z wdzięcznością wspomina konsty- 
tucya z roku 1667 , fol, 16 ; w Podhajcach kaplice ufundował; 0 0 .  
Karmelitom bosym 30,000 złp. zapisał, a najświętszej Maryi Pannie 
w Częstochowie buławę swoją, drogiemi kamieniami wysadzaną 
z wdzięcznością za doznane łaski poświęcił Niemniej też dla ka- 
waleryi swojej , wielce zasłużonej około dobra ojczyzny , był hojny 
i wspaniałomyślny , albowiem królewszczyzny wszelkie , których mu 
szczodrze łaska królewska dostarczała, niedługo w reku jego bawi­
ły ;  a z podupadłymi żołnierzami częstokroć własna fortuną się dzie­
l i ł ,  co z chlubą poświadcza sam wielki hetman Jabłonowski. A lu- 
boć w' karaniu rozwiązłości i nieposłuszeństwa był cokohviek za 
o s try ,  to zato z innymi postępował uprzejmie i sz c z e rze ,  i dla 
każdego był przystępny, co mu jednało szacunek i przywiązanie 
w szystk ich , a że tchnął samą szczerością, mawiał prawdę bez 
ogródki i często używał przysłowia: „ R e v c r a “ dlatego wojskowi 
nazwali go Ileverą, — Po nim objął dziedzictwo stanisławowskie 
jego pierworodny syn Jędrzej na Stanisławowie Potocki.

( Dokończenie nastąpi.)

Przew orsko. E . 1 &5 3 .
L ist ś. J a n a  f ia p is tr a n a .

(^Dokończenie, obacz Nr. 42 D odatku tygodniow ego.)

Eapropter egó qui Speciale(m) auctorita te(m ) habeo recipiendi 
quoscu(n)que deuotos n(ost)ri ordinis ad confrat(er)n ita tc(m ) fra- 
t ru (m )  minor(um) de obserua(n)tia  nu(n)cnpa to r(um ) et sororum 
m inorissar(um ) et sancte Clare sen sancti Damiani dc j ohserua(n)- 
t ia  nu(n)cupatar(um ) et eoru (m ) religiosorn(m) dc p(oe)ui(tenei)a 
ordiuu(m ) in p (a r) t ib{us)  cismo(n)tauis vos bonestafm) Agnetcm 
sup(ra ) tac ta(m ) et lilios v (es t)ro s  f r (a t r )e (m )  sorores cu(m ) co(n)-  
sanguiueis | a tq (ue )  amicis n (e )c  no(n) a (n ) i (m )as  v (e s t) ro r(um ) 
defu(n)ctor(um ) ac omnes p ( ro )  quib(us) intenditis ad confra t(e r)-  
m tate(m ) n (os t) ra (m )  et ad vniuersa et singula n (ost)re  religionis 
suffragia invita recipio | p a r i t (e r )  ct in mortc Plena(m) vobis parti-  
cipatione(m) o(m n)i(u)m  carismatu(m) et sp(ir i t)ua liu (m ) bono- 
r (u m )  videl(icet)  Missar(um) orationu(m) suffragioru(m) offitior(um) 
diuinor(um) ieiunior(uni) abs t in e (n ) | t ia ru (m ) disciplinar(um) p (oe )-  
n i( teuci)arn(in)  p(er)egrinationu(m ) inspirationu(in) predicationu(m) 
lectionu(m) meditatiouu(m) con(n)te(m )plationu(m ) obserua(n)tia- 
r (m n )  deuetionu(m) et o (m n)i(u)m  alior(um) sp(irit)ualium | hono­
r e m )  tenore p(raese)n tiu (m ) gratiose co(n)fereiulo quc per fratres 
n (o s t) ro s  et dictor(um) ordinu(m) so ro res ,  nec no(rf) alior(um) de 
p(oe)n i( tenc)ia  siue de tertio ordine b (ea ) t i  Francisci in partibus | 
cismo(n)tanis dege(n)tes op(er)a ri  et acceptare dignabit(ur) cle- 
rae(n)tia  saluatoris Addens insuper de dono et gratia  s in g u la r i , 
q fuod)  cu(ni) diui(n)e placuerit voln(n)ta ti de exilio in[stantis mi- 
seric vos vocare v (e s te ) rq (u e )  obit(us) multo annue(n)te d(omi)no 
t ( e m )p (o r )e  differend(us) n (ost)ro  fuerit capitulo nu(n)ciat(us) 
Id e (m ) volo vt p ( ro )  vobis fiat offitiu(m) q(uo)d p ( ro )  fra tr i(bus)  
n (o s t) r is  | defu(n)ctis recitatis ibide(m) annuati(m) ex more per to- 
tu ( tn )  ordinc(m) lieri eo(ii)sueuit. Valeat felicil(er) v (es t) ra  de- 
uota et ferue(n )s  caritas in xpo (Christo) Ihesu d(omi)no n(ost)ro

M ając tedy szczególne upow ażnienie przyjm ow ać w szystk ich  
zw olenników  naszego zakonu do bractwa braci m inorytów  także  
sió str  m inorytek i  św ię te j K la ry  czyli świętego D am iana d e  oh  
s e r c a n t i a  zw a n ych , a oraz ich św iętobliw ych zakonów  poku­
tnych w  kra in ie  za g ó rsk ie j; przyjm uję W as tojjiiay rażona cze.st- 
na A g n ie s zk o , s y n ó w , brata i  s iostry  TFm.v3<? z krew nym i i  
p rzy ja c ió łm i , także dtisze n ieboszczyków  W aszych i  w szystk ich , 
ku którym  p rzyw ią za n i je s te ś c ie , do bractw a naszego i  do 
w szystkich  w  ogóle i szczególności w iary  n a sze j m odłów  za ży ­
cia i  przy ś m ie r c i, dozw alając W am  osnowa niniejszego ła s -
kaioic uczestnictw u we w szy s tk ich   i  dobrach duchow nych ,
ja k o  to : m sza ch , ka za n ia ch , m odłach , służbach bożych , postach , 
w strzym ięzliw ościach , ćw iczeniach , pokutach, pielgrzym kach , na­
tchnieniach , odm aw ianiach, odczy lyw aniach , rozpam iętyw ani ach, 
w ykonyw aniach , nabożeństwach i innych dobrach duchoicnych , 
które dobrotliwość Z baw ic ie la  p rzez braci naszych i  s io stry  
rzeczonych zakonów  tudzież innych pokutników  czy li członków  
trzeciej reguły błogosławionego F ra n c iszka  w  kra in ie  zagórskie j 
przebywających w ykonyw ać i przyjm ow ać raczy. J\adlo p rzy ­
dajemy darem  i z ła s k i  szczególnej i chcem y , aby nabożeństw o , 
ja k ie  za  zm arłych braci naszych w yżw yrażonych  tam każdego  
roku z toru w  całym  zakonie odprawiać się zw ykło  , i  s« VF«s 
się o d p ra w iło , gdy się w oli B o sk ie j upodoba , pow ołać W as  
z toygnania dokuczliw ej n ę d z y , a wiadom ość o skon ie W aszym , 
który niech Bóg z woli sw ej ile być może o p ó źn i , do kap itu ły  
naszej dojdzie, fryczę W a sze j pobożnej i gorliw ej D obroczyn­
ności zdrow ia i szczęśliw o ści w  Chrystusie Je zu s ie  P anu  na­
szym  na wieki. amen. D ano w m ieście I Ł e d k o w i e  dnia  siedm - 
nastego miesiąca, październ ika  roku P ańskiego  P y s i n c  C - f p -  
r y s ł a  P i ę ć d z i e s i ą t  P r z e c i e g o .in c t (e r )n u (m )  amc(n) j D atu(m ) ,in Ciuitate C r a c o u i e n ( s i )  Deci 

maseptima die Mensis Octobis Anno Domini quadrin
g e n te s im o  q u in q u agesim o  te r t io .

Napis na odwrotnej stronie.
Pro Cclla Predicationis in P r z e w o r s k o  j Dla kaplicy kaznodziejstw a w  P  r z e w o r  sic u.

W edług oryginału pargaminowego Z biblioteki narodowej imienia Ossolińskich.

W e Lw ow ie, 29go sierpnia 1854. W o ł a ń  s k i  F r .

*) Idąc za tą skazów ką, wzięliśm y Przew orsko Za m iejsce, którego się  powyższy zahytetM yczy.

Główny Redaktor MI. S z r z e a ia w a  S artya i. 2  c. k. galic. Drukarni rządowej.


